JK 89. 


EF ZG PA A MATĘ AE AT A 


s 
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CENA OGŁOSZEŃ w SŁMYM ANTRAKCIE. | 
Jeden wiersz, -petitóm, lub jego miejsce, na jeden raz 
| kop. 10, na 3 razy, kop. 20, na 6 razy kop. 30. 1: Dziś św. Kosmy'i Dmiana.* 

Cena ogłoszeń w DODA TKU(0 połowę mniejsza. Jatro św. Wacława Króla Czeskiego. 


k; | 

BIURO REDAKCJI, oraz KANTOR GŁÖWNY 

i EKSPEDYCJA ulica Krakowskie-Przedmieście Nr, 
415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego. r 


Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza. 


X Ź--Urfeonu, Byliśmy, widzieliśmy — i | wdy, kamieńnegó chyba serén trzeba, żeby jznane dyrekcji, przyszliśmy do przekonania, 


serca nasze mocno się uradowały, się nie uśmiechnąć do, ciebić i żeby nie za- jże dyrekcja ogródkowa objawiła w tym czy- 
— Ach, panno Margerito! —rozmyślaliśmy | chcieć ucałówać twych małych stopek. nie nieco za dużo... szczodroty iinnych cnót 


sobie, spoglądając ż wąziutkich krzesełek na| — I wam też, 0... dwie drabiny, co zaj-| archanielskich... 
maleńką scenkę — panno” Margetito! gdy- mowałyscie tak niepóślednie miejsce w wy- — 
byśmy posiadali *twe' pulchniutkie, kształty | tworzeniu gtup rzymskich, złożonych ż8 osób| -x W 86 numerze Autraktu, wspomina- 
i gdybyśmg potrafili,  jało'ty, kołysać się na |familji Bratzów, dzięki i jesze raz dzięki, za |jąc o prześlicznym dramacie p. t. Mieczy- 
; ćwierćcalowym drucie telegraficznym, pórzu - [chwile prawdziwej, artystycznej rozkoszy. sław H, w którym utalentowany autor wy- 
| eilibyśmy na pewno:nasze ciężkie, nowiniar- — ; prowadza historyczną postać Masława, na- 
skie rzemiosło. Pobalansować sobie troszkę |-- x Biali płantatorowie, alias dyrektoro- |dając jej charakter oryginalny a poniekąd 
wieczorem i mieć za to i papu j prtutu i na |'wie scenek prowincjonalnych, przebierają |i ekscentryczny nawet, powiedzieliśmy, przez 
| plecy co włożyć — to, doprawdy los do po- |już wszelką miare w wyzyskiwaniu swych | pomyłkę, iz dramat ten drukowany był 
_ _ zazdroszczenia, to nie nasze całodzienne, | niewólników, : w Kłosach. Prostujemy więc błąd mimowol- 
z wywieszonym ozorem, uganianie się ża no-| W jedńym z tych teatrzyków, inspicjent | nej i oddając co komu należy, oświadczamy iż 
winkami... Ach “panno Margerito! gdybyj|zmuszońy byt wydalić się na sześć dni, Dy- | Mieczysław II zamieszczony był, nie w „„Kło- 
biedny reporter biednego „Antraktu'; mogł | rekcja zapfoponowała przyjęcie jego obo-|sach* lecz w.„Tygodniku Iilustrowanym*. 
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być tobą! .. wiązków, na teh czas, jednemu z młodszych — td 
Panowie, (więksi): Ottonie, Charlu, Gusta- artystów, który też nie omieszkał skorzystać X Wczoraj o godzinie 5 i pół z wieczora, 
wie, Aleksandrze—gutaporko, Oswaldzie—i | propozycji; przyjął więć na siebie inspicyen- | przy ulicy Nowy Świat pod Nr 65/1245 
ty,. pociecho i nadziejo roda: Bratzówy Tma- |tatę irekwizuturę na dni sześć, za cenę! w b. pałacu Hr. Zamojskich, w lewym dwu- 

 - leńkiskoczku! zestołów i krzeseł, Francoasku! | rubli srebręm...jeden!! Jakkolwiek mógłby kto | piętrowym pawilonie frontowym,  zajmowa» 
_Pozwolcie sobie powiedzieć,  ;żeście . bohater- powiedzieć, że lepszy rubel niż nie, lecz my | nym przez władze wojskowe, wybuchł na 


ko spełniali różne czyny wielkie... RS, na uwagę pensję samego inspicjen: | poddaszu pożar, skutkiem czego alarmowa- 


| 
| — 1 ty, panno Emiljo! nadobnatancereczko! ta—rekwizytora, wynosżącą rubli srebrem 50 | ne były wszystkie oddziały straży pożarnej 
i ty byłaś "tak" zachwycająca, że dopra- | iniesięcżnić “i "krytyczne położenie artysty, |które przybywszy na miejsce ogień w pó 
zj jx mahos 3SDŁ 1 ; ; Kate 
Viefortnmności Pana Fortunata, ' — Ależ nie potrzebujesz się tłomaczyć—( —- Mnie? patrzże duszko! kwit lombardo- 
zi .., _ fot, lepiej poczęstuj mnie papierosem, a Wy, Świeżutki jak żurnal paryski, leży tu, na 
Pan Fortunat,.trzydziestołetni młoódzian, | © Pan Fotunat wskdzał machinalnie koleźce | stole. | 
wróciwszy z teatru'około gódziny 'dwtmastój |stół, na którym leżało pudełko z papierosa-| — Józiu! odrzekł Fortunio już cały gorą- 
w nocy, oddał się z całą przyjemnością Möt- |tni. ale na nieszczęście, obok“ nich znalazł się| cy — proszę cię przestań, bo zapomnę żśś 
í feuszowi. Naturalnie“ wstał nażajutrz późno |póżew od krawca o“ należńość czternastu! moiln gościem! $ 
i chcąc na czas zdążyć dó bióra, w którem |rvubli. OO AKADE — Unosisz się? 
pracował, musiał się.©0:żywo ubierać, Ziajmo- | * Józio dostrzegł ów papier fatalny. ; —_A naturalnie, Jakto? wchodzisz do me- 


wał się właśnie wyszuwaksowaniem kamiaszy, | * — Ho! ho! kóleżko —- rzekł z przekąsem, go pómieszkania nie zapukawszy nawet, jak 
skromne bowiem fundusze nie pozwalały mu jak widzę zaciągamy dłagi—pojmuję to, lecz | wchodzić zwykli stróże domów i wszelkie 
Jeszcze trzymać lokaja— gdy wtem drzwi się |tego' zrozumieć nie mogę, żeby dla głupich | indywidua bez wychowania—i to ty, wytwor- 
otworzyłyi wszedł do jego pomieszkańia Józio, | kilkunastn tubli narażać się na pozew. ‘nis, elegant, żyjący w świecie znającym, zwy= 
młody trzpiot, jak to-mówiąj niecó ; marwa- - ©ierpliwóść Fortunia zaczęła się wyczer- czaje towarzyskie—no, przyznaj że to niedeli- 
ny, lecz bogaty bankierowicz; z którymi nie | pywać —ten człowiek podpatrywał widocznie | katność zbyt gruba. PORĘ - 
raz pan Fortunat spożywał kolacyjki u Stęp- |wszystkie jevo małe tajemnice, i jeszcze się| — Fottuniu! r 
ka. Józio: spostrzegłszy kóleżkę eleganta, |z nich wyśmiewał; 60 i 3 — Dalej drwisz z mojej pracy około obu- 
w podartej bieliźnie, ze szczotką ód szuwaksu| — Słuchaj Józiu, rzekł szukając wybiegu — | wia—z mojej rozdartej koszuli — przepatru- 


w ręku=-parsknął śmiechem. Gł si "_ |toprzysmak od Bolcia, za którćgorzaręczyłem | jesz apiery leżące na śtole, papiery drażli- 
' ortunat zarumienił się po uszy." > 0d Hofiarowary mi został całkiem niespodziewa- | we dla mojej miłości własnej, zapominając 
> A bodajżeś przepadł z twą tanią wizy | nie... co ongi w tym przedmiocie pisał pan Re- 
tą! rzekł w.'duchu. w isiossiliy ON | = Wo dóbrze, znam przećićż twe czułe| wera. © p, 

Se Nie żenuj się kawalerze,*ożwał się-Jó- f serce — ale wiesz co, ja tú czas bałamucę, aj — Hola! koleżko—josteś impertynent. < 
_ zio—ekonomika przedewszystkiem mój'drót iiih pilny interes do załatwienia. — Która)  —- Być może, Józieczku, odparł Fortunio 
" 8h dobrze robisz że obchodzisz siębeź faga: | godzina? * iiA jat mięknąc— daruj, lecz nadużyłeś i mojej cier- 
sa, ale szwaczka dalibóg, *nie byłaby tu zby+| — Jakto którap 0%5%0004 pliwości i mojej gościnności. 

teczną.. | ó:z0j,. "|= No, która?” pytańie najprostsze — czy| _— To znaczy że mam się wynosić, 
Byta to nie zbyt delikntną aluzja, do dzić | ńie masz ZEGREBĄŻ O Cia | | — Filto zniczy po prostu, że chciałbym 
- rawej koszuli Fortuna, który*zę drzeniem | - — Ależ math, tylko tćgo... ten.. widzisz sta- | cię widzieć dyskretniejszym i rozważniej- 
spojrzał na swoje brudne onuczki, bo Jol nął mi... ' szym, bo jesteś woale nięzłym chłopcem. — 


me gdyby je dostrzegł, dódałby niezawodnie: „qr Stanął... stanął!.. hum... gdyby stanął | I pan Fortunat podał obie dłonie Józiowi— 

„nie Ki re zbytećzną l praczka lub też: | tó by przecież nie chodził "rozimował Józio | Wkrótce potem, przyjaciele pożegnali się naj- 

„Pi! a zip dziś onuczki nosi“? "| W monologu. K serdeczniej, 

nadana sochany, rzekł wregzcić Portińio, | — To toż pie chodzi. Po wyjściu Józia, Fortunio dokończywszy 
| [yes =A TRACĘ es, jak widzę, złośliwy | — Dziś nie chodzi, ale wczoraj ` chodził | czyszczenia obuwia, zaczął się myć i właśnie 

> 4 2 o tem, że Przy czynności jaką | do... lombardu. po: plukał wodą usta, gdy wtem, bez żadnego 

je obecnie zajęty, używam umyślnie(ko- | - Panu Fortunatowi * krew twarz oblała — | anonsu, wszedł gospodarz domu. 


osobi ref to ze względu nd-przepiy Ten człowiek uparł się go zamęczyć. — Dzień dobry, szanownemu panu, rzekł, 
4 peonman i, Której jesteś tak SOFąey m apot f n Chyba tobie po głowie chodzi, dorzn-| — Fortunio chciał coś odpowiedzieć, ale 
stołem. i ; cił rozirytowany. ARP |usta pełne wody odmówiły mu posłuszeń- 
A š SED ę a 
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Warszawa, Środa 15 (27) Września 187 6 m. > | Rok I. | 


SRS z <A 1 shan s 8 
WARUNKI PRENUMERATY. na BJ R WARUNKI PRENUMERATY, RZE, f 
w Warszawie: R 4 a na Prowincji: A 
Rocznie rs. 4, połrocznie rs. 2, kwartal- | OM . Ręcznie rs. 6, półrocznie rs. 8, kwar- 
nie rs. 1, miesięcznie kóp. 35. i i talnie rs, 1 kop. 50, f 
Za odnószenie do domu, dopłaca się ko- TETS 
piejek 5 miesięcznie. i i Numer pojedynczy kop. 5. * = 
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godziny ugasiły—jrzyczem wielką przyniosła | gła ją w tych słowach: Strzeż się Maniu!’ już sławnego, w całem szerokiem. tego słowa 


dozwalała szerzyć się pożarowi. Dach blasza- 
ny jak równie i wiązania w części uległy spa- 
leniu, w części rozebrane zostały. 

Dwóch żołnierzy:straży ogniowej t. j. Ki- 
ciński i Olszewki, ponieśli małe obrażenia, 
pierwszy w oku, a drugi w nodze. Po opa- 
trzeniu przez lekarza, strażący ci pozostali 
na kuracji przy swych oddziałach. 

x Drugi pożar, na tejże ulicy pod N.1289 
(28 pol.), w domu Dybowskiej, miał miejsce 
również w dniu wczorajszym, około godziny 
1l.ej w wieczór. W- drewnianej komórce 
zapaliła się w skrzyni słoma. Oddział 3-ci 
straży ogniowej, zaraz wyruszył lecz nim 
zdołał przybyć na miejsce — ogień już przy- 
tłumili kominiarze. 


tować—bo z tego powodu, podejrzliwy twój 
adwokat, może zerwać z tobą -— a przecież 
obiecał zaślubić cię kiedyś... Co do mnie 
wolałabym „umeblowanie“ hrabiego X. niż 
jego „emablowanie*, 

— Ach! odrzekła przestrzegana w ten spo= 
sób Diwa — nie obawiam się niczego. Wia- 
domo przecież, że mój stary Adonis podobny 
już jest do zepsutego” zegarą — wskazuje 0n 
jeszcze wprawdzie godziny, ale już nie 
dzwoni! 


Q W zeszłym tygodniu w Sobotę, w „Co- 
wen-Theatef*/w Londynie, rozpóczęto szereg 
historycznych dramatów Sżekspira, na nowo 
„inscenowanychś. Pierwszym, z porządku 
danym, był ,, Król Henryk V“. Dramata te 
mają być wystawione z nadwzczajnym” at- 
tystycznym smakiem i zachowaniem histo- 


X Przechodzący wczoraj wieczorem ulicą | rycznej prawdy, w kostjumach i dekoracjach, 
Marszałkowską, mogli zauważyć niedaleko j jak to umiano przed kilkudziesięciu laty, za 
Chmielnej, leżącą na ulicy, jakąś czarną ma- | czasów Charles'a IKean'a, gdy ten ostatni 
sę. Był to omnibus ze złamaną osią i dwo | zbierał laury na deskach teatru „Prineesg'«. 
ma kołami leżącemi na ziemi— podparty był| Dzisiejsze pokolenie anglików, nie miała do- 
koziołkiem a z budy wyglądało jakieś ludz- | tychczas sposobności widzenia historyczne- 
kie oblicze, mające widocznie strzedz go od...| go dramatu wystawionego z takim przepy- 
kieszonkowych złodziei. chem. Na szczególną uwagę zasługują, ugru- 
= powanie osób działających i ruch sęeniczny. 

X (Z księżyca). Ponieważ telegramy z księ- | Pełne olbrzymiego efektu obrazy, następują 
życa, idące, zamiast po drucie, po promieniu jedne po drugich: Koronacja w Westminste- 
tego satelity — otrzymujemy conoc, rozumie | rze. — Zabawa w pałacowych ogrodach — 
się nie dżdżystą, przeto zamieszczamy naj-| W namiocie delfina. — Obózanglików, — Bitwa 
świeższy ż nich, przesłany nam przez specja|- | pod Azincóurt._—Zwycięztwo wojska augiel- 
nego korrespondenta, onegdajszej nocy: skiego, i nakoniec, W jazd Henryka V i Kata- 

„Hrabia X. (Snadź na księżycu hierarchja | rzyny de Valoi3 do Londynu. 

społeczna i wszelkie rozrywki artystyczne, — : 
również jak u nasistnieją), typ starego ga-| © Biskup i aktor. Henryk Irwing, sławny 
lanta, udaje wciąż jeszcze motyla, pomimo | artysta dramatyczny, uważany w Anglji jako 
siedmdziesiątej zimy którą dźwiga na swoich | najlepszy przedstawiciel . szekspirowskiego 
barkach. Lecz niestety! to jego motylkowanie | „Hamleta“, bawił w przeszłym tygodniu 
bezowocnem bywa zwykle. Wczoraj naprzy-|w Manchesterze. Na deskach scenicznych 
kład, widziano go nadskakującego pewnej tego miasta stawiał on pierwsze kroki — nie 
małej śpiewaczce: księżycowej opery — na- |dziwnego przeto, że nowe ukazanie się Ir- 
próżno jednak—bo jedna z koleżanek ostrze- | wingaw teatrze manchesterskim, jako artysty | 


„M0 PONENIDES ZN AEC O 
E | 
s | 


42 pomoc jedna z parowych sikawek t. j. Ratu- Emablowanie pana X. może cię skompromi- | znaczeniu, sprawiło na mieszkańcach tego” 
= 8zowa, która, bezustannie funkc; mując, nie 


grodu nie małe wrażenie. Przywitała go też 
publiczność z entuzjazmem  niesłychanym, 
który wzrastał każdego dnia coraz bardziej, 
tak że nareszcie biskup manczesterski, w cza- 
sie kazania, które wygłaszał zeszłej Niedzie- 
li, nadzwyczaj zręcznie przeszedł, z tematu 
religijnego do Irwinga w roli „Hamleta“ i 
przy. tej okazji oświadczył słuchaczom, iż 
z piewyrńownem zadowoleniem dowiedział 
się 6 tem, że 17,000 mieszkańców Mancheste- 
ru pośpieszyło zobaczyć Irwinga, w którego 
grze mistrzowskiej „Hamlet* odżył na nowo. 
| Pierwszy to raz zapewne, kazalnica oddała 
hołd scenie. 


© W Brukseli, w. teatrze flamandzkim, 
przedstawionym będzie wkrótce nowy dra- 
mat Van -Groerta p. t. „Jakóbwan Artevelde“, 


"EWEM (przy ulicy Długiej): 

(Towarzystwo artystów . dramatycznych 

t diisiniio pod dyrekcją 

i Anastazego: Trapszo: 

Sroda; 15 (27) Września 1876 roku. 

1) Piękne Georgianki, 2) Krainy Podmor- 

skie, 3) Lekka Kawalerja, duet, 4) Arja 

z opery Cyrulik Sewilski, 5) Podróż na We- 

dele, sċena ze śpiewami itańcami, 6) Gary- 

bildi, komedja w l-ym akcie, 7) Mazur 
À w 4 pary. i 

` Początek o godzinie 7-ej wieczorem. 


sa A EE 


; i (Teatr z Poznania). i 
- «Towarzystwo artystów dramatycznych ` 
RECZ i "pod dyrekcją å 
K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego. 
Sroda, 15 (27). Września 1876 r. 
~ Emigracja Chłopska. 
_ Początek o godzinie 7-ej wieczorem 


stwa — poprzestał więc na poważnem kilka- 


'krotnem kiwaniu głową, co miało oznaczać: 


„sługa pana dobrodzieja'* lub coś podobne- 
go. Gospodarz zasiadł w krześle.a Fortunio 
wyrzuciwszy z ust wypłóczyny, zaczął ręcz- 
nikiem twarz obcierać — wreszcie przyszedł 
do słowa. 

— Coż szanownego pana do mnie sprowa- 
dza? zapytał. 

— Maleńki interesik, maleńki. 
dotąd płaciłeś mi komornego? 

— Piętnaście rubli miesięcznie panie do- 
brodzieju. 

— To mało — bardzo mało—to prawie za 
bezcen— patrz pan, co za przepyszny pokój i 
garderóbka jeszcze — garderóbka, jakaż to 
rzecz wygodna w pańscim wieku! Wszak 
prawda? dodał uśmiechając się znacząco. 

— Nie przeczę. 

— A widzisz pan—otóż, od przyszłego 
kwartału, muszę panu podwyższyć komorne 
do 220 rubli—i to tylko czynię dla pana; in- 
nemu bowiem lokatorowi nie odnająłbym tych 
pokoików za 250 rubli. 

"Pan Fortunat oniemiał. 

— Czy zgadzasz się pan? rzekł gospodarz. 

— Niepodobna... 

— No to panu wymawiam mieszkanie. 

— Zlituj się pan, tu wilgoć, ciasnota, brak 
światła, 

— No, to poszukasz pan sobie weselszego 
lokalu. 

— Ależ... panie. 

— Żadne ależ— zostawiam panu trzy dni 
do namysłu—i poczciwiec to powiedziawszy 
wyszedł. Był to dzień piątkowy, widocznie 
feralny, tak dla pana Fortunata, jak i dla 
wszystkich śmiertelników, przynajmniej tak 
utrzymują kumoszki ze Starego Miasta. 


Ile pan 


Była może już jedenasta godzina, a jesz-| dość bogata w powieści, bibljoteka Fortunia, 
cze Fortunio pozostawał w negliżu; chcąc| . Tajemnicą zaś drugą, „głowną“ a może i 


więc pośpiechem wygrać na czasie, nie ostrząc 
brzytwy przystąpił do golenia się. Już całą 
twarz pokrył mu pokost bielusieńki z my- 


dła, gdy bez ceremonji wtoczyła się do je- 


go pokoju opasła żydówka, utrzymująca dy - 
strybucję cygar, której winien był kilka ru- 
bli za wybrany towar. 

— A! Jak się ma pani Ryfkowa—rzekł 
Fortunio, podając jej uprzejmie rękę.. 
mnie cięzko chodzycz=e0 to jest? 

— To jest mydło, co goli—rzekł pan For- 
tunat, zwracając rozmowę na inny przed- 
miot. 

— Pan goły? Nu, to co będ 
gę czekacz dluży, ja, pójdę. do mirowego 
sudja. 

— Ależ pani—zapłacę ci co do grosza, tyl- 
ko cierpliwości, kochana pani. 

— Pan zawsze tak mówicz, a nie płaczy. 

— No, bądź pani spokojną, zapłacę jutro 
zpewnością—podhairem! © | 

To ostatnie, magiczne słowo, wzruszyło ja- 
koś żydówkę—odeszła, unosząc z sobą bło- 
gosławieństwo Fortunia i trochę mydła na 
sukni, Pan Fortunat zaczął kończyć toale- 
tę--a trzeba cię uwiadomić czytelniku, o 
dwóch ważnych tajemnicach tego człowieka, 


z których jedna odnosiła się do jego serca, ! 


a druga do głowy. ag 

Tajemnice serdeczną, stanowiła istota ete- 
ryczna, powiewna — czarnookie „bóstwo 
w postaci dziewicy dwudziestoletniej, córki 
zamożnego obywatela, której Fortunio prze- 
syłał strzeliste affektą. Owóż to bóstwo wy- 


! syłało do niego co kilka dni, swego brącisz- 


ka po książki do czytania, jakich dostarczała 


Pnp TJ mej 


"m2 TEW zdzzd zi ów 


b dzie? Ja nie mo- 


> 


główną, „było: "to, że Fortunio, łysy jak 
grzyb, nosił perukę, a nawet dwie —jedną 
do domowego użytku, drugą od parady. 
Otóż, w chwili gdy z. golutką głową, zabierał 
się przywdziać „peruczkę paradną, wszedł 
zamaszyście braciszek jego ulubionej a ujrza- 
wszy łysinę osłupiał. Na jego «widok, For- 
tunio chciał sobie z rozpaczy wyrywać wło- 
Sy; niestety! nie było ani jednego —o czem mu 


Co ja się mam miecz? Pan nie płaczy przypomniała peruczka trzymana w. ręku 


iwysłaniec bóstwa, który nie czekając na 
|książki, zaśmiał się i drapnął jak zając, 
niosąc siostrze! tę pocieszną nowinę. 

. Pan Fortunat westchnął. 

— Cóż to za barbarzyński zwyczaj! rzekł 
po chwili, wchodzenia do kogoś tak bez 
ceremonji,jak do zajazdu. Wszędzie gdzie 
krzewi się cywilizacja: w Wiedniu i Berli- 
nie, w Paryżu i Londynie, przychodzący 

uka do drzwi i zapytuje, czy wejść wolno; 
my tylko nie zachowujemy tego—drzwi sto- 
ją dla każdego otworem. ‘Toż i w Zelandji, 
nie może być gorzej! Józio, ©lągnął dalej, 
spenetrował mi dom —gospodarz i dystry- 

butorka, nie pozwolili się umyć i ogolić—a 

braciszek mojej panny, rozpowiada jej ter az 
o mojej łysinie z której się najniezawodniej 
oboje wyśmiewają. Niema wątpliwości — 
z żeniaczki mojej nie nie będzie. T aiko 

to tracę dla tego tylko, że żyję w kraju za- 
cofany m, że djabeł sprowadził mi ludzi nie- 
szanujących domowego progu! I Fortunio 
wypowiedziawszy ten monolog — westchnął 
po drugi raz, machnął ręką, wdział perucz - 
|kę i wyszedł do bióra w najgorszym hu- 
| morze. ; - 


` 7 


— — 


TEATR WIELKI. 


Dziś w Środę dnia 15-go (27-g0) Września 1876 roku. 


Opera w 4-ch aktach, muzyka Gounoda. 


Faust — — > s= — Pan Cieślewski Marta — — = zB — Panna Stankiewicz. 
Mefistofeles — — — Pan Wasilewski. | Wagner — -Pan Suszezyński. 
Małgorzata — Å.. — — Pani Dowiakowska. Studenci: — wierze: = © Mitadzópik. -- - 
Walenty — — — Pan Chodakowski. JO: — ai 


"TEATR ROZMAITOŚCI. 
Burza w Szklance Wody 


Kotnedja w jednym akcie, Paillerona. 


ph O O EE A 

Baronowa Castelli —- —- — Pani Niewiarowska. Amina, jego żona = — — ' Pani Borkowska. 
Joanna de Thiais > — — Panna Popiel. Kontrabandzista — — — Pan Adler. 
Ludwik de Nohaut — — — Pan Tatarkiewicz. 

Cabanne, oberżysta — — — Pan Kruszewski. Rzecz dzieje się we Francji, pod granicą Piemoncką. 


Komódje w 3-ch aktach, prez Stanisława Bogusławskiego. 


*** pani Holtzman przedstawi rolę Emllji. 


Tęgosz, kapitan h — Pan Stolpe. * 
Agrypina, siostra T — Panna Mazurowska. s 
Emilja, wychowanica | PRODUK ph *** Pani Holtzman. 

Bronisław, syn — — Pan Prażmowski. 

Krzykalski, porucznik — = Pan Ostrowski. 

Letkiewicz, porucznik — — = Pan Rapacki. 

J uo Wydzierski R: = — Pan Grubiński. 

Józe $ -— zad -— Pan Adler. 

Mateusz jsłużący 204 — —- Pan Kruszyński. r 


Scena na wsi u kapitana Tęegosza. 


OGŁOSZENIA. 


UTW RANEM 


Co: dzień świeże otrzymuje ER AN NA S 7 E K a mo 
dywanów, firanek i wszelkich materji me- 


Sandcl Win, Delikatesów i p Jilirniei A. Vetter & C 
Towarów Kolońjalnych AAA 7 |blowych, oraz wył Skład 
, , ` yłączn ad materji je- 
żę Przysposobiła wielkie zapasy Obić Papiero- dwabnych czarnych, skóry C. J. Ba 


h w najświeższych deseniach, na trwał 
ntonie W pe y ch, na trwałym |j materjałów wełnianych czarnych i po 
A 90 Stepko skiego. papierze, po cenach najprzystępniejszych, |latych. : T ERE pie. 


Sy A 


© W HANDLU WIN, DELIKATESÓW 1 TOWARÓW KOLONALWO @ 
a Ant. Stępkowskiego | | 
Oprócz ogromnego zapasu wszelkich gatunków Win: Węgierskich, Fran- | 


przy ulicy Wierzbowej. 


cuskich (czerwonych i białych), oraz Hiszpańskich i Greckich (starych i śwież- 
szych, już odleżałych);. oprócz Qryginalnych Likierów francuskich i holender- 
skich, starych nalewek i wódek angielskich, irlandzkich i Petersburskiej 
(oczyszczennoj) a także Starki Litewskiej 60-letniej, i tak zwanego Balsamu 
z Rygi—czarnego i żółtego,—znajdują się, ciągle świeże, sprowadzane z pier- 
wszej ręki i w najlepszym gatunku, wszelkie Towary Kolonjalne, jak: herbata, 
cukier, kawa, bukalje, cytryny i t. d. Oraz wyborne Sóry zagraniczne, a tak- 
że i Śmietankowy krajowego wyrobu, pod nazwą Gavrino, Double creme, lecz 
nierównie tańszy. 

Wszelkie Wina sprzedają się w. butelkach znacznie większych niż zwykłe. 


NeKHSMOZENHONOUOWEM me | 


DO HANDLU WIN i BEŁIKATESÓW | | /ANEŃ ID: - I 
A. Stępkowskiego a zę a 


(e) A 


w tych dniach nadeszła świeża do składu 


Aleksander Bocquet 


W Gmachu Teatralnym. 


nadszedł ogromny transport 


Cygar Hawańskich 
„odleżałych w wielkim wyborze i naj-| 
lepszym gatunku. | 


W tych dniach nadszedł tran- | ka kadi AAT Y 
sport Cygar, oczekiwanych do t jpn T i R 
składu Win i Delikatesów A. OWSKie-F rzedmieści 
BOCQUET w gmachu Teatral- 
nym. 4. | 


Nr. 450, : 
pierwsze piętro. 


th a Sy wj j 
Maszyny do szycia, wszelkich syste- 
mów, tak-oryginalneamerykańskie 
jak również angielskie i ni SR ie 
z pierwszorzędnych; fabryk, sprzedaje - 
© 


nadchodzą co dzień pod dwu letnią gwarancją. 


OSTRYGI HOŁSZTYŃSKIE | 
| 


Do Handlu Win i Delikatesów najtaniej 


D, GROÓSSIANA. 


Zyga osz mankietów, ; 


| = Wego Cannele i Ecossaris, na którym 


Å- BOCQUETA. 
Simon i Stecki 


dawniej 
—— do he FLATAU 
Główny Skład- Wini Delika- 
. tesów | 
Krakowskie Przedmieście N. 36 wprost 
Saskiego Placu 


Wierzbowa Nr. 688 i Kra- 
Kkowskie-Przedmieście 
Nr. 450. 

pierwsze piętro ki 


uż, 


' Swieże | 


naprzeciw 


Kościoła Ś-tej ANNY, d 


| 
l. SKŁAD MASZYN DO SZYCIA, 


16©0000308306009010680008006G050M 
HANDEL WIN i DELIKATESÓW | 
na Krakowskiem Przedmieściu | 


Egzystuje od 1825 roku, | | 

czyli od lat 50: W. RUDNICKIEGO 

Filia tego Składu przy ulicy obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42.) 

rd | Posiada wielkie zapasy Win Węgierskich, 

Nowy-Swiat NI. 13, Erancuzkich, Reńskie 1 Hiszpańskich, SRA 

| lepszym e: ku. . Wydaje codzień. wytwor-/ 

pre e a Eo PU E A aa T kolicje "Handel 

powozów i zaprzęgów, siodeł it. d. | 

W ROMANOWSKI | gp 


ten, dla użytku publiczności otwar'tyra jęst. 
przez noc całą | 

(dawniej Hesse) £ 

przy” ulicy Królewskiej, obok zabudowania | aa 


) MAGAZ 
przy kościele Ewangelickim Nr 19. 


; POWT cd |% © 4 
Wyrabia nä zamówienia i posiada gotowe | TA À 


Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do RA, 4 
nia, słowem wszelkie powozy, doświadczonej | Eg „ża 

już trwałości, wyrabiane według najświeższych Ea Qt zymał 
modeli, umyślnie sprowadzonych z Wiednia, œ 


rg 


|= kowane ń la minate. 


HURTOWNY i DETALICZNY SKŁAD 
WIN, DELIKATESÓW, HERBATY 
i TOWARÓW KOLONJĄLNYCH 


Od lat sześćdziesięciu istniejący w jednem miejscu przy 
ulicy Długiej i Przejazd, 


dawniej pod firmą I. KOELICHENĄ, qz;5 


SOWIŃSKIEGO i SZULCA. 


Posiada wielkie zapasy Win rozmaitego gatun- 

u. Miód stary, Likiery oryginalne, it. d. oraz 
wszelkie Delikatesy i Towary kolonjalne, wszy- 
stko sprowadzane w partjach znacznych, z naj- 
pierwszych Domów zagranicznych. Sprzedaż hur- 
towa na Królestwo i Cesarstwo. Gatunki wy- 
borowe, Ceny umiarkowane. 


Kraniki do wody mineralnej, 


Skład 
materjałów piśmiennych, rysunkowych 
i towarów galanteryjnych, 
Władysława Bednawskiego przy ulicy Miodowej 
| Nr 497b. Otrzymał nowy transport, 
a Albumów i Ramek do fotografji. = 


| a Necessairów damskich i męzkich pod- = 


różnych. x 


| m Pasków do-wiyzania rzeczy (porte man- 


teur). s 
Worków podróżnych (Saque voyage). 
_„ Portefeuille, Bivoirów i pugilaresów. 
Portemonetek, Porte Cigares i porte 
œ cigarettes. 
Nowych zupełnie pisków damskich i 
a __Margeretek. 
Wachlarzy gustownych i Agrafek do 
= _ wachłarzy. 
Lasek w wielkim wyborze, parasoli i 
arasolek. 


= Perfum francuzkich i angielskich, oraz 
m _ najmodniejszego obecnie papieru listo. 


wybijają się monogramy i herby ko 
lorem. 
= Bilety wizytowe litografowane, i dru- 


pąsuwdwvzs vura op rq 
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Magazyn Bławatny 
WYROBÓW ZAGRANICZNYCH 


Jan Fhonnes- 


„Egzystujący od 1530 r. 

Ulica Senatorska, wprost Skweru, Nr. 496. 
Zaopatrzony został w wielkie zapas 
najświeższych towarów bławatnych, od- 
powiedwich na bieżący sezon, tak Koloro- 

wych jak Czarnych. 

Magazyn. Strojów, połączony z powyż- 
szym, Magazynem, otrzymał także wielki 
wybór Kostiumów, Okryć i Paltotów. 


W. pracowni tego Magazynu przyjmują ` 


się obstalanki na Suknie wizytowe, 
Balowe i do codziennego użycia; oraz 
na całe wyprawy ślubne, które to zamó- 
wienia wykończają się szybko i po-cenach 
możliwie przystępnych. 


ZM 


YN TOWARÓW BŁAWATNYCH 


przy rogu ulic Senatorskiej i No 160- Senatoj skiej. l 
z/Paryża pierwsze transporty TOWARÓW 
JESIENNYCH. AŚ, 


p i a A a n 


Paryża i Londynu. Obstalunki przesyła na. „2 45H i 
E E e E L T E L moli 


MosBoneHo IleHsypow, Bapmana 15 Cenraópa 1876 r,—w Drukarni M. Ziemkiewicza Krakowskie-Przedmieście Nr, 415. 


A R Wydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarówski. LAW" 
a | | A 
CA = du. „a 70 BEND FORDA MORDE: FT, ZOE W + z 


ok) ai a 


